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Uniwersytet lwowski powstańcom G3 roku.
(Do illustracyi tytułowej i illustracyi w tekście).
Spełniły się w reszcie nasze m arzenia, za które 

walczyli i ginęli bohaterscy  uczestnicy w alk o nie­
podległość Polski. Z pośród  nich nie wielu zostało 
przy życiu w eteranów  63 roku. A tym, którzy do­
żyli szczęśliw ej chwili w skrzeszenia  państw a pol­
skiego, należy się hołd i cześć. O bjaw em  takiego 
hołdu była p iękna uroczystość nadan ia  doktoratów  
honorow ych siedm iu uczestnikom  pow stan ia  63 r. 
przez U niw ersytet lwowski. H onorow y tytuł dok­
tora teologii otrzym ał X Dr W ładysław  C hotkow ski, 
b. prof. U niw ersytetu Jagiellońskiego, doktorat praw a 
W ojciech Biechoński, prez. T ow arzystw a uczest­
ników  pow stan ia  i senator B olesław  Lim anowski. 
D oktorat m edycyny otrzym ał Ag. Kwaśnicki, lekarz, 
filozofii M aryan D nbiecki, B enedykt D ybow ski oraz 
inż Zygm unt M ineyko.

N a uroczystość zebrali się w  auli senat z re­
ktorem, przedstaw iciele w ładz cywilnych i w oj­
skow ych, reprezentanci św iata  naukow ego i liczni 
goście. Po odegraniu  hym nu przez orkiestrę i po 
śpiew ie chóru akadem ickiego  przem ów ił rektor 
N arajew ski i prof. Zakrzew ski. W reszcie po od­
czytaniu dyplom ów  przem aw iał im ieniem  odzna­
czonych Dr W ładysław  C hotkow ski, poczem  chór 
odśp iew ał G audę Mater, a orkiestra odegrała  hym n 
narodow y.

Manifestacyjny pogrzeb ofiary zamachu 
w Uimersytecie warszawskim.

Dla oddan ia  hołdu ofierze potw ornego zam a­
chu w  m urach uniw ersytetu w arszaw skiego, ś. p. 
prof. O rzęckietnu, zgrom adziły się tłum ne zastępy 
zarów no w św iątyni św. Krzyża, jak na  ulicach 
przyległych. M ało szerszym  m asom  jako cichy ba­
dacz znany, ś. p. prof. Rom an Orzęcki przez sw ą 
śm ierć m ęczeńską stał się sym bolem  walki, jaką 
naród polski musi staczać z ciem nem i siłami, które 
pracują na zgubę jego i państw a. W e w spólnem  
odczuciu treści w ew nętrznej m anifestacyi żałobnej 
tkwiło potężne sursum corda d la m as społeczeń­
stwa, zebranych przy trum nie ś. p. prof. Orzęckiego.

T łum y w cześnie ustaw iły się wzdłuż linii po­
chodu od w ylotu ul. Św iętokrzyskiej aż do koś­
cioła PP. W izytek i na ui. T raugutta. Na znacznej

U niw ersy te t lw ow ski pow stańcom  63. ro k u : Nadanie doktoratów honorowych powstańcom 63. roku 
(siedzą): ks. dr. Chokowskiemu, dr. Limanowskiemu, dr. Dubickiemu, dr. Biechońskiemu.

F o t. M. M ttnz, Lwów.

przestrzeni rozw inął się szpaler sztandarów  insty- 
tucyi, należących do Z jednoczenia polskich sto­
w arzyszeń. T rum nę ze zwłokam i ustaw iono po­
środku naw y głów nej św iątyni na  w ysokim  kata­
falku, osłoniętym  z boków  szeregiem  w ieńców , 
przew ażnie z białych kwiatów. Fotele z prezbi- 
teryum  zajęli przedstaw iciele w yższych uczelni, 
rządu, senatu, sejm u i w ojskow ości. M szę św iętą 
przy głów nym  ołtarzu odpraw ił ks. dziekan prof, 
M ichalski w  licznej asyście księży-słuchaczów  wy­
działu teologicznego. Na chórze w ykonano pieśni 
żałobne przy tow arzyszeniu organów  i orkiestry. 
Z kazalnicy w  potężnych słow ach żegnał zm ar­
łego prof. Antoni Szlagow ski, m ów iąc o jasnej 
postaci zgasłego tak  tragicznie m ęża nauki i ośw iad­
czając, iż m ow a nasza  nie m a słów dość silnych 
dla po tępienia spraw ców  bezm yślnego, dzikiego 
zam achu.

Zdjęto następnie trum nę ze zw łokam i z ka ta ­
falku i poniesiono przy dźw iękach m arsza Cho­

pina do wozu żałobnego. Przodem  kroczyli p rzed­
staw iciele w yższych uczelni. Za nimi słuchacze 
z w ieńcm i w  dłoniach. O rszak żałobny p row adził 
ks. p rałat Szczęśniak w  bardzo licznej asyście du­
chow ieństw a św ieckiego i zakonnego.

Po obu stronach wozu żałobnego kroczyła 
w arta  honorow a, złożona z przedstaw icieli polskich 
korporacyi akadem ickich ze sztandaram i w szyst­
kich korporacyi, spow item i w  krepę i z obnażo- 
nemi szpadam i. K ordon po obu stronach ulicy, 
zapełnionej g łow a przy głow ie m asam i ludności, 
tworzyli studenci.

Ze św iątyni orszak żałobny podążył na  p o d ­
w órze U niw ersytetu. P rzed  w ejściem  do gm achu 
głów nego, gdzie balkony przykryto kirem, usta­
wili się przedstaw iciele w ładz i różnych grup  sp o ­
łeczeństw a. P rezydenta  Rzeczypospolitej rep rezen­
tow ał w żałobnej uroczystośct szef kancelaryi w oj­
s k o w e j  r o t m i s t r z  P u s ł o w s k i ,  w o j s k o W O Ś Ć  Z a ś  p. O.

dow ódcy okręgu korpuśnego  jen. Pogorzelski, za-
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rząd m iasta prezes rady  m iejskiej senato r Ignacy 
Baliński.

O bszerną przestrzeń przed gm achem  głównym  
Uniw ersytetu wypełnili słuchacze i słuchaczki wyż­
szych uczelni.

G dy wóz żałobny stanął przed portykiem , z bal­
konu, gdzie zebrał się senet U niw ersytetu, p rze­
m ówił rektor prof. Łukasiewicz. M ówił o życiu

M ozaiki w  kościele 0 0 .  Jezu itów  w K rakow ie: „Ukrzyżowanie" wediug projektu art. mai. Stroynowskiego.

»św.a ij<rJ Ł ^ ° ś c ie le  0 0 .  Jezu itów  w K rakow ie:
ysztof" według projektu artysty malarza 

Stroynowskiego.

zmarłego i i
W s p o m n ij  80 don>osłych zasługach naukow ych, 
przecięła 2 b ó êm głębokim  o tragedyi, która 
i w ezw ał ^ asrno pracow itego żyw ota uczonego 
ostatn; ’ , abY zw yczajem  U niw ersytetu poraź 

Chó*3 y*'ły się berła  uczelni.
£ał0b ner a^ adem icki w ykonał następnie śpiew y

f >rzy dźw iękach m arsza żałobnego, odegranego

następnie przez orkiestrę policyjną, orszak w yru­
szył na  cm entarz Pow ązkow ski.

Na czele pochodu żałobnego kroczyły ze sztan­
daram i delegacye m łodzieży akadem ickiej, zjedno­
czenia, stow arzyszeń w arszaw skich, wioślarzy, „So­
koła" i t. d., po obu stronach karaw anu —- 
szpaler reprezentantów  korporacyi akadem ickich 
ze sztandaram i.

Za trum ną postępow ała  rodzina zm arłego, re­
prezentanci św iata naukow ego, w ładz rządow ych, 
organizacyi społecznych, m łodzież akadem icka itd.

Podczas przejścia przez P lac Teatralny, kon­
dukt żałobny zatrzym ał się na chw ilę przed gm a­
chem  teatru W ielkiego, gdzie zgrupow ali się ar­
tyści i personal teatralny, przyczem  orkiestra opery 
odegrała  m arsz żałobny.

Przed gm achem  Polskiej Krajowej Kasy Po­
życzkowej zgrom adzili się tłumnie jej urzędnicy 
ze swym sztandarem , oddając w ten sposób hołd 
pam ięci zam ordow anego profesora.

Po przybyciu na cm entarz i odpraw ieniu  przez 
duchow ieństw o egzekw iów , przem aw iało kilku 
mówców. P ierw szy z nich, dziekan w ydziału praw ­
nego, prof. S trasburger, podniósł w ybitne zasługi 
naukow e zm arłego kolegi.

N astępnie zabrał głos, im ieniem m łodzieży aka­

demickiej, p. J. Rabski, poczem przem aw iał dele­
gat studentów  U niw ersytetu lubelskiego.

U roczystość żałobną zakończyło odśpiew anie 
przez chór akadem icki pieśni „W  mogile ciem nej", 
poczem  obecni rozeszli się, pozostaw iając św ieżą 
mogiłę, kryjącą ofiarę potw ornego terroru.

Mozaiki w kościele OD. Jezuitów
w  K r a k o w ie .

Najm łodszy co do daty pow stania m iędzy czter­
dziestu kilku kościołam i „polskiego R zym u", —  
kościół 0 0 .  Jezuitów, pod  w ezw aniem  N. Serca 
Jezusow ego, przy ul. Kopernika, posiada  nieza- 
przeczenie w spaniałe wnętrze, czyniące o wiele

Najlepsza pasta do zębó w !!

M anifestacyjny pog rzeb  ofiary  zam achu w Uniw. w arszaw .: Orszak pogrzebowy ś. p. prof. Romana Orzęckiego przed Uniwersytetem. Fot. A je n c ja  lot., W arszaw a .
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M arsza łek  Foch w Czechach; Powitanie marszałka Focha na zamku Z bolszew ick iej Rosyi; Uroczystości w dniu I. maja w Petersbur9u-
Hradczyńskim w Pradze. Pianino na automobilu uprzyjemnia czas manifestantom.

M ozaiki w kościele 0 0 .  Jezu itów  w K rakow ie; „Dobry Pasterz" według projektu art. malarza
Stroynowskiego.

artystyczniejsze w rażenie, niż zew nętrzny w ygląd 
tej świątyni.

Do szeregu dzieł o wysokiej w artości, jakie 
zdobią to w nętrze, przybyły jeszcze nowe, osta­
tnimi czasy. Są to m ianow icie ogrom ne obrazy 
m ozaikowe, w ykonane już częściow o przez Br. 
W ojciecha P ieczonkę T. J. w edle oryginałów  ar­
tysty m alarza Leonarda S troynow skiego. O brazy 
te, w  liczbie sześciu, z tem atam i poczerpniętym i 
z N. Testam entu  a w ybranym i przez artystycznego 
kierow nika budow y rzeczonego kościoła, O. Józefa 
T uszow skiego T .J. znajdą pom ieszczenie na polach 
m iędzy łukam i oddzielającym i naw ę g łów ną od 
naw  bocznych.

P o d an e  w  dzisiejszym  num erze reprodukcye 
kilku oryginałów  S troynow skiego da ją  pojęcie o ich

w alorach m alarskich pod w zględem  kom pozycyi 
i rysunku, którym  doryw nyw ują w alory kolorysty­
czne.

T ło w szystkich sześciu obrazów , w ykonanych 
w m ozaice z w ielką precyzyą, jest złote. Spraw ia 
ono nadzw yczaj szczęśliw y efekt, jak  o tem prze­
konać się m ożna z obrazu w m urow anego już 
w: ściany naw y głów nej, a którym jest „D obry 
Pasterz".

O braz „U krzyżow anie", odznaczający się głę­
bokim  nastrojem  dram atycznym , znajdzie pom ie­
szczenie na jednej ze ścian kruchty kościoła, 
a „Św. Krzysztof" będzie zdob ił przedsionek.

Marszałek Foch w Czechach.
Czesi nie entuzyazm ow ali się zbytnio francu­

skim m arszałkiem , który będąc  jednocześnie m ar­
szałkiem  polskim , a nadto  gościem  politycznym  
z jasnym  celem wizyty, był n iezbyt szczerym  n a ­
szym pobratym com  z nad  W ełtaw y gościem  trochę 
żenującym . Co pom yślą Niem cy o podejm ow aniu  
F o ch a?  i jak  z tego w y b rn ą ć ?  były kw estyam i 
program u przyjęcia, które też w ypadło  b lado  i dość 
chłodno. Pogrążeni w  rzekom ej żałobie po ś. p. 
żonie prez. M asaryka ograniczyli się do suchej 
parady  oficyalnej na  m ieście i koniecznych recepcyi 
u najw ażniejszych osobistości Republiki. M arszałek 
Foch m iał oddane  sobie do dyspozycyi aparta- 
m enta na zam ku H radczyńskim . N ajw ażniejszym i 
były dw ie oficyalne parady , urządzone na cześć 
gościa: jed n a  na ratuszu, gdzie w ręczono M arszał­
kow i dyplom  honorow ego obyw atela  i d ruga w ielka 
rew ia w ojskow a dla pokazan ia  gościow i postaw y 
w ojsk Republiki.

P rzed  w yjazdem  udał się M arszałek w tow a­
rzystw ie min. Benesza, na historyczne pola bitwy 
pod Sadow ą.

Z  bolszewickiej Rosyi.
Rosya bolszew icka tem się różni od daw nie j­

szej, carskiej, źe carat jakby  odw rócił się do góry  
nogam i, a zam iast carskich tyranów  rządzą tam 
czerw oni czynownicy, tylko bardziej dzicy, bardziej 
krwawi. Zm ieniły się rów nież t. zw. „galów ki". 
D aw niej obchodzono je w im ieniny członków  d o ­
mu panującego  dziś taką  oficyalną „galów ką" 
sta ł się dzień 1 maja. W szystko odbyw a się „po 
prikazu", a cały obchód „św ięta proletaryatu" sp ro ­
w adza s ię  do oficyalnej uroczystości, w  której 
b iorą udział grupy sytych i dobrze ubranych „bu r­
żujów " sowieckich.
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3> Historya osob liw a .
--

-  W ybornie!... O k osz  szam p an a?
-  Nawet o dwal... Będziecie płacić 1...
"L ^ asz widać za dużo pieniędzy Zygmusiu, 

b<> chcesz koniecznie płacić I . .
P an ow ie i panie!... próba się  zaczyn ał...

kanTw ^0 ’ cl*odźmy na Próbę -  bo stary gotów 
y wsypać, a zakład rozstrzygniemy później.

któro? J 'koóęz°nej próbie rozłożono m acę, na 
I Korabiec zaczął szukać Doliny Krokusów. 

~ Ol lu... tu powinna być..
braciszku* naturalnie niemal... Płacisz szam pana,

M u s im ^ n '1  " P°Prostu mapa niedokładna..-
nacie się 3 dokładniejszą, a wtedy przeko-

W Wet chodźrny do księgarni -  do Arcta...
-  p  ’T ni K° rabi€c z a żąd a ł: 

d o k ład n ie js i da<- m aP? Podhala, tylko naj-
~  Służp < Istnieje..*

mapę _  .ą olo -  r2cki subjckt, rozkładając 
każdą halę ban na niej każde osiedle,

Doli rui ? ra? ie tak dokładnej, tak drobiazgo- 
'  No i ' ok u s6w  nie było. 

pana — tera z? p łac isz  nareszcie szam -
żeś zb lagow ał ? S'? aktorzV- “  Przyznasz się,

-  Al® ?.let.2bla80wałem .
_  is(niej° krokusów  nie istnieje?

na grubvU<w L ^ l - a^ o  sobie z nas bimbasz -
-  Alb u a lb°  m asz  kr«ćk a l-

pana... °  * e si^ wykręcić od płacenia szam-

kusów S! ai!!ba" a Wam zapłacę, ale Dolina Kro- 
Istniei®, w,arzarn -  istnieje!... 

spędził fam musi I... W szak on Korabiec
życia — p̂i?kniejsze dwa tygodnie swego

Dorota, Z °rolą Ô raważanką...

rżen iem "n lezg lcb S m "3 ' eskr>0 |z za Id  spoi- 
szelestnem, za jci nłolo Za siąpaniem  bez- 

W t e t "  sl° dkl"> a silnym... 
wszystkie inne k o b i t y - r L J u S! R«na?... czem 

~  Odnajdziem Z  ■ by naiPi«kniejszel... 
0  ta k l -  odnaida leSuCZel ~  obiecała mu. 

się od feafralnvch i f ' 1 ’ bo skoro tylko uwolni 
do Lanckorony... ? ~  pojedzie do niej —

Dorola O d ro w ą ta n k a l..

Dolina K r o S w m a 10, ™ ^ 1,..!wiCTd2i1, "

Korabiec 0(i sam ego rana rozpoczął
mapy nr^ow, j  m ? po księgarniach, wertując 
leźć reafnv ,? J{i po Podhalu, aby w nich zna- 

Nan J  d°wód istnienia Doliny Krokusów.
^ aPróźno 1...

0 ^ aPa* żadna książka nie wspom inała
° Un e K rokusów !...

T o w ar^ rlec njezm ordow atiy pospieszył do biura
1 z n o \ J S Wa Ltnogralicznego, potem na pocztę...

u ten sam  rezultat... absurdalny rezultat!...
Toż ? .Rrokusów  nie istnieje I... Nonsens i... 
i ni. przecież jest przy zdrowych zmysłach, nie 

N 0111 S' ?’ nie m ia* balucynacyi... 
r __ a9*e przypomniał sobie, że stara kobieta 
ki a °  ubrana, która go wysłała do Doliny Kro- 
t ow ma mapę, na której wyraźnie zaznaczono 
nrv? ną m iejscowość 1... Trzeba do niej pójść, 
RPZyczyć tej mapy i przekonać wszystkich, że 

01lna Krokusów nie jest wcale fikcyą... 
Zapamiętał ulicę Świętojańską i numer domu, 

więc odnalezienie kamienicy, w której mieszkała 
d n o śproJektorka nie sprawiło mu żadnych tru-

Ze zdziwieniem skonstatował wszakże, że 
apm jest dwupiętrowy... Ani śladu jakiegoś trze- 
c,ego piętra czy facyatki...

Korabiec zapukał do mieszkania stróża i wrę 
czywszy mu naprzód sowity napiwek, zapytali

-  Kiedyż to zrzucono 111-e piętro?
Stróż wytrzeszczył oczy.
-  Trzecie piętro? Tu nijakiego trzeciego nie 

było.
-  A dawno pan tutaj jest stróżem ?
-  Na św. Michał skończy się sześć lat.
-  Czyżbym się pomylił? — myślał Korabiec -  

a byłbym przysiągł, że to na trzeciem piętrze 
mieszkała ta kobieta, lak to jednak pamięć za 
wodził...

ł badał dalej:
-  A gdzie mieszka tutaj -  taka pani -  

stara już, wysoka, szczupła, czarno ubrana?
Stróż pokręcił głową:
-  S tara? wysoka ? szczupła? czarno ubrana? 

Taka tu nie „miszko”. ]e pani W ątróbkowa -  
stara, ale w sobie grubaśna l krótka... Znowuś 
pani Osmółkowska nosi się czarno, bo jej ojciec 
„pomer", ale ta nie będzie miała jak dwadzieścia 
pięć lat...

-  Pan zna wszystkich lokatorów ?
-  To się wiel...
-  Więc napewno nie m ieszka?
-  Ani dudul...
-  Może się wyprowadziła w ciągu dwóch 

ostatnich tygodni?
-  Nikt się od pół roku nie wyprowadzali...
Korabiec opuścił izbę stróża zadumany. Nie 

wiedział co ma o tem myśleć. Czyżby się po­
mylił co do numeru dom u? To jedyne możliwe 
wytlómaczenie. Trzeba więc przetrząsnąć całą 
ulicę Świętojańską... Ale jak to zrobić? Trudno 
niepokoić wszystkich mieszkańców tej ulicy. 
Wzięłoby go za waryata.

W kamienicy, z której wyszedł, mieściły się 
na dole trzy sklepy i magiel kołowa, mały 
sklepik spożywczy i antykwarnia, gdzie na wy­
stawie widniało kilka starych książek, wyszczer­
biony antyczny wazon i zjedzona przez mole 
niegdyś piękna makata.

Korabca pociągnęło coś, aby wejść do an- 
tykwiarni. Może antykwarz udzieli mu jakichś 
wskazówek.

Udał, że szuka jakiejś książki, której w sklepie 
naturalnie nie było, a potem zagadnął antykwarza:

-  Proszę pana, czy pan przypadkiem nie 
zna... nie spotykał tu na ulicy Świętojańskiej 
takiej starej pani, wysokiej, szczupłej -  czarno 
ubranej... Oczy ma ciemne, głęboko zapaate 
i staroświecką koronkową mantylę?...

Antykwarz palnął się ręką w czo ło :
-  Spotkałem, panie, spotkałem!... Taka ko­

bieta była u mnie wczoraj...
Korabiec ucieszył się.
-  Nie wie pan jak się nazyw a?
-  Nie mam pojęcia.
-  A  gdzie m ieszka?
-  Także nie wiem. Ale to jakaś dziwna 

jejmość... Tak mnie „zam anila“, żem kupn tę 
oto książkę i zapłaciłem bez targu, choć z pe­
wnością na tem stracę 1...

Z pośród stosu opylonych książek wydobył 
jakiś stary druk. Korabiec chciwie pochwycił 
książkę i przeczytał tytuł „Czary i czarownice”.

-  ja tę książkę kupię. Ile żąda pan za n ią?
Antykwarz wymienił kwotę.
-  Żądam tylko tyle, ile za nią zapłaciłem... 

Nie chcę na niej nic zarobić. To, panie, jakaś 
przeklęta książka. Od chwili, kiedy ją kupiłem 
prześladuje mnie twarz tej starej...

Korabiec zapłacił, wziął książkę i wyszedł. 
Pospieszył do domu, gdzie zaraz zaczął prze­
rzucać kartki starego druku i oglądać zdobiące 
go sztychy.

Oczy jego zatrzymały się na sztychu, przed­
stawiającym palenie czarownicy na stosie. Ze 
zdumieniem rozpoznał Korabiec w  rzucanej w pło­
mienie czarownicy -  swoją nieznajomą z pro­
sceniowej loży.

T ak l ta sam a twarzł... Co za zadziwiające 
podobieństwo!... Ale to bywa...

Przeczytał tekst odnoszący się do sztychu 
ij dowiedział się, że na stosie spalono Roku 
Pańskiego 1368 r. czarownicę Krystynę Danie- 
lecką, która posiadając pierścień, ofiarowany jej 
przez szatana, przy pomocy tego klejnotu z piekła 
rzucała na ludzi czary... Następował dokładny

opis pierścienia... Miał kształt węża, którego 
oczy świeciły nieznanymi złotnikom czarno-zie- 
lonymi kamieniami... Na wewnętrznej stronie 
tego pierścienia wyryte były tajemne znaki, 
zrozumiałe lylko dla czarownicy...

Korabiec wstrząsnął się. Przebiegł go zimny 
dreszcz. Odłożył książkę.

Co za dziwny zbieg okoliczności 1...
Czuł się jednak iak zdenerwowany, że nie 

zdolny do wszelkiej pracy. Nie mógłby teraz 
iść na próbę...

Wpierw rozwiązać musi dręczącą go zagadkę 
i odszukać Dorotę Odrowążankę. Pospiesznie
napisał do dyrektora bilecik, że niecierpiące
zwłoki interesy zmuszają go do natychmiasto­
wego wyjazdu.

ROZBZIAŁ V 

Pani na Lanckoronie.

Korabiec wysiadłszy w Kalwaryi, zapylał
0 drogę do Lanckorony. W skazano mu ją.

-  Otl 'tędy prościutko dojdzie pan do Lanc­
korony...

-  A do zam ku?
-  A do zamku -  to na górę. Droga sam a

zaprowadzi.
Dzień był pogodny, słoneczny, nabłękilniony. j 

Przegrzane powietrze nasiąkło aromatem zió 
dzikich i zapachem dojrzewających zbóż. Kora­
biec czuł się doskonale. Zdenerwowanie jego 
pierzchnęło. Był wesół, rzeźki, miał ochotę śmiać 
się głośno.

Zobaczy zaraz Dorotę i opowie jej o dzi­
wacznych urojeniach tych głupich ludzi z wiel­
kiego miasfa, którzy zaprzeczają istnieniu Doliny 
Krokusów I...

Szedł przed siebie, a wedle wskazówek swego 
informatora, zboczywszy z bitej drogi zaczął piąć 
się pod górę, pośród krzaków i wysokich fraw.

Dziwił się nieco, że zamku nie widać zda- 
leka. Ale zdziwił się jeszcze więcej, kiedy zna­
lazłszy się na s?czycie góry, ujrzał porosłe 
zielskiem ruiny... Z zamku pozostały tylko od 
lamki murów...

-  Co to ma znaczyć ? 1 — ale zaraz zna­
lazł wytlómaczenie

- Widocznie w Lanckoronie są dwa zamki... 
jeden stara ruina, który zwiedzają turyści i drugi 
siedziba Doroty Odrowążanki.. Ale gdzież ten 
drugi zamek ?1 lak lo niedobrze, jeżeli się me 
zna własnego kraju...

Zszedł na dół do Lanckorony, aby tam za­
sięgnąć informacyi. Zobaczywszy na szybie szkla­
nych drzwi napis „fu wyszynk wudek i wszel­
kich fronków” -  postanowił wejść.

Ponieważ uczuwał pragnienie, kazał sobie 
podać butelkę piwa. Pijąc, wdał się w  rozmowę 
z szynkarzem :

-  Którędy tu się idzie do zamku panny 
Doroty O drow ążanki?

-  Do zam ku? A toć pod górę.
-  To do ruin, ale do tego drugiego zamku ?
-  U nas niema żadnego innego zamku.
-  A gdzież mieszka panna Dorota Odrową- 

żanka?
Szynkarz spojrzał na żonę i oboje przeże­

gnali się.
-  A pocóż to pan o nią pyta? No, rozumie 

się, że ona w  zamku... bo gdzieżby była?
-  Więc gdzież ten zam ek?
-  A na górze 1
-  lak to?  te ru iny?!
-  No juści, ona w tem starem zamczysku 

straszy, ale nie daj, Panie Boże, panu ją spotkać 1...
-  Dlaczego? -  wyjąkał przerażony już.
-  Bo kto ją zobaczy -  to ani chybi przed 

Nowym Rokiem zwaryujel...
-  Co takiego ?1
Szynkarz dodał w formie objaśnienia:
-  Bo (o była wielka grzesznica... Namówiła 

sobie starostę lanckorońskiego, który żonaty był
1 dziatki miał... Żonę jego wtrąciła do ciemnicy, 
gdzie starościna z męki okrutnej rozum postra­
dała... A Dorotę zabili jej w łaśni bracia... Ale 
duch jej spokoju nie ma, ino ciągle zgubienia 
ludzkiego żąda...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wina i pokuta
2) (Z angielskiego).

-  0 !  nie, a le  M olly trw oży się  o n iego, 
i prosiła m nie, abym  w  cza sie  jej n ieob ecn ości -  
pilnie na n iego  uw ażał.

-  M iss M olly w yjech a ła?
-  W czoraj do M anchesteru -  do chorej 

przyjaciółki. I n ie w iadom o kiedy w róci.
-  Co cię pogrąża w  bezdeń  m elancholii... 

Ale w ytlom acz -  jakim sp osob em  przyrzecze­
nie, dane m iss  M olly sprow adza cię tutaj w  nocy  
pod teatr?

-  P on iew aż przypuszczałem , że Henryk bę­
dzie tutaj o czek iw a ł na sw o ją  ubóstw ianą Alicyę... 
Byłem  już u n iego  w  dom u, ale nie zastałem  
ani jego , ani lokaja... I w  teatrze zdaje się , także  
go nie było...

-  Ni pofrzebn'e trudziłeś się... O ile w iem , 
T hom pson znajduje s ię  obecn ie na zgrom adzeniu  
w yborczem  1 beralnego stronnictw a... chcą go  
bow iem  w ysu n ąć  jako kandydata... M oże zatem  
w  tej chw ili pope'n iać g łupstw a tylko poliyczne... 
A w sza k  to przed głu-pstwami m jlosnem i m ia łeś  
go strzedz...

-  Istotnie. Dawniej brat M olly był najspo­
kojniejszym  w  św iec ie  cz łow iek iem , ale od czasu , 
gdy Alicyi B elm ore asystuje ten nabab z Indyi, 
fen M acmorris -  Henryk jesf poprostu nie do 
poznania... W napadzie sza lon ej, w aiyack iej z a ­
zdrości — gotów  zrobić B óg w ie  nie co.

-  Na dzisiaj niem a obaw y. M ożesz spokoj­
nie iść  spać.

-  W cale mi s ię  sp ać  nie chce. Tylko nie  
w iem  co zrobić z w ieczo rem ?

-  W hotelu „Splendid" jesf koncert na do­
broczynność,.. potem  m ają być leńce...

-  Taką piękną letnią noc zm arnotraw ić  
w  dusznych sa la c h ?  Oi nie... przyfem już m nie 
dzisiaj d osyć  skarotow ano... M usiałem  kupić ze  
cztery tuziny kw iatków ...

Hml... w  takim  razie chodźm y pod „Zielo­
n ego  Dęba" na butelkę w ina.

-  Zgoda.
Na w erandzie doktór Larnings sk ierow ał się  

odrazu do sw e g o  faw orytalnego okrągłego stołu  
w  cleniu  oleandrów , ale T hom pson pow strzy­
ma) go.

-  Do tego indyw iduum  nie m ożem y się  prze­
c ież  przysiąść...

Przy stoliku sied z ia ł już bow iem  jakiś m ęż­
czyzna w  eleganckim  napczór, ale landefnem  
1 p odniszczonem  już ubraniu. Przed jegom ościem  
ow ym  sfala już cała  baterya opróżnionych bu­
telek.

-  Kto to taki?
-  Robi w rażen ie  jak iegoś w ędrow nego ko- 

m edyanta...
-  P ijany jesf jak bela...
-  M usi m ieć p ieniądze, nie kredytują mu 

przecież 1..
-  Co n as lo  obchodził... S iadajm y zatem  -  

o l  fu...
U siedli i kazali podać so b ie  w in o . Doktór 

Larnings z w idocznem  upodobaniem  rozlew ał 
z łocisty  płyn w  k ieliszk i.

-  U czciw y trunek podają w  tej knajpie I . . . -  
No —  zdrow ie tych, którcyh kocham y 1...

-  Zdrowie m iss  M ollyl... -  i adw okat w e st­
chnął.

Doktór spojrzał na n iego  badaw czo:
-  Jakże sto i twoja spraw a z m iss  M orton?
-  C iągle jednakow o. Jeżeli Henryk osiągn ie  

cel sw o ich  zab iegów  to i ja także...
-  W ięc w szy stk o  w  ręku B elm ore?
-  Tak jesf. Jeżeli ona Henryka odtrąci, go­

tów  się  nigdy nie ożenić...
-  A M olly?
-  N ie opuści g o l  Brat i siostra kochają się  

n iew ypow iedzian ie . M olly przysięgła  m atce, że  
nie opuści Henryka, dopóki nie będzie m ial 
przy sob ie  sw ej kochającej tow arzyszki...

-  To w zruszające... M iejmy nadzieję, że  
Henryk Morton zdobędzie sw oją  ukochaną... On 
przecież chce s ię  z nią napraw dę żen ić, a A licya  
Belm ore znana jesf ze  sw ojej n iezłom nej cnoty. 
W iedzą przecież w szy scy , że  księciu  krwi kró­
lew skiej o d p o w ied z ia ła : „W asza W ysok ość  droga  
do m ego  serca prow adzi przez ołtarz".

-  S za n se  Morfona są  m im o tego bardzo  
niepew ne...

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

-  Mówiono o tern ogólnie, źe go wyraźnie 
wyróżniała...

-  T aki dopóki nie zjawił się fen Macmorris...
-  Ahal fen z Indyi — magnat, milioner 1... 

Oczywiście miliony zaważyły na szali.
-  Nie uważam  Alicyi Belmore — rzeki 

Thom pson -  za kobietę zdolną do powodow a­
nia się pobudkami niskiej interesowności... Lę­
kam się czego innego.

-  M ianowicie?
-  Macmorris mógł rozbudzić w jej śpiącem 

dotychczas sercu pierwszą prawdziwą namię­
tność 1...

-  Sądzisz, że go kocha?
-- Lękam się, że fak jesf istotnie.
-  W szakże Macmorris był szkolnym kolegą 

i przyjacielem M orfona?
-  Tak jest i fo Henryk nawet przedstawił 

go m iss Belmore... Teraz przyjaźń skończona... 
To są dwaj rywale -  śmiertelni wrogowie..

Dal się słyszeć hałas, gwar podniesionych 
głosów.

-  Co się fo dzieje ? — zapytał Thompson -  
awantura jakaś czy co ?  To skandal w takim 
przyzwoitym lokalu!...

-  W yrzucają tego pijaka 1...
-  Powinniby to dawno zrobić 1...
- Może to jaki wykolejony geniusz, może 

waryat... Dla lekarza fo może być ciekawe. Przy- 
slucnajmy się.

Zbliżyli się do stolika, w  którego blat ów 
pijak walił pięścią, w rzeszcząc na kelnera:

-  Słyszysz, niewolniku!... fagasie podły 1.. 
powiedziałem]... szam pana 1...

-  Naprzód niech pan ureguluje tamten ra­
chunek 1...

-  Achl ty kram arsko duszo!... ty sługo Mam- 
monal... Czy ty wiesz, kto fo jest Reginald Cundl... 
czy ty się znasz na sztuce 1... ugnij czoła przed 
kapłanem sztuki, bo inaczej rzucę na ciebie prze­
kleństwo i zgnijesz w tej podlej knajpie!... Szam ­
pana -  słyszysz!...

Goście śmiali się głośno. Reginald Cumd do 
nich skierował teraz sw oją przem ow ę:

-  Śmiejesz się nędzny, bezduszny tłumie!... 
Bo nie wiesz, kto jestem!... Biedaka wyrzucili­
byście za drzwi, ale ze mną musicie się teraz 
liczyć 1...

-  Dosyć tych bredni! -  krzyknął kelner -  
albo pan zapłaci, albo wezwę policyi 1...

Cumd zerwał się z krzesła.
-  Co mówi ta nędzna służalcza kreatura?1-  

ryknął — czy tak stę traktuje wielkiego artystę ?!
Teraz wm ieszał się w awanturę i sam  go­

spodarz.
-  Proszę natychm iast opuścić mój lokali...
-  Tu l*as vouhi, George Dandinl -  wy­

krzyknął zachrypłym głosem pijak -  w  tej pod­
łej spelunce nie postoi już moja nogal... .

-  Ale przediem zapłać, łajdaku 1... -  kelner 
przytrzymał go za ramię.

Reg nald Cund z gestem nieporównanej du­
my sięgnął do kieszeni swego wytartego ża­
kietu i rzucił banknot wysokiej wartości na stół.

Gospodarz i kelnerzy zamienili spojrzenia. 
Wśród gości szeptano:

-  To dziwak jakiś, oryginał.
-  Naumyślnie się fak ucharakferyzował.
-  Aby zakpić sobie z ludzi.
-  Może fo znakomity a rtysta?
-  Albo w aryat?
-  W każdym razie ma pieniądze...
-  Może fałszywe...
Kelner obejrzał banknot uważnie pod światło:
-  Autentyczny...
Gospodarz silił się, aby swej zirytowanej fi- 

zyognomii nadać uprzejmy wyraz.
-  Bardzo mi przykro, proszę pana — rzekł 

fonem usprawiedliwienia — ale szam pana o fak 
późnej godzinie podać już nie możemy... zamy­
kamy już..

Także kelner był zm ieszany:
-  Niech pan będzie łaskaw  poczekać chwilkę. 

Zaraz wydam resztę.
Pijany gość wyprostował się o tyle, o ile fo 

było możliwem w stanie, w  jakim się znajdo­
wał. Spojrzał na kelnera z najwyższą p o g a rd ą :

-  Nie potrzeba!... Ryszard Cumd nigdy nie 
zajm ował się drobiazgami... Resztę -  zostaw  
sobie jako napiwek!...

Zawstydzony, pełen skruchy gospodarz -  
usiłował sprow adzić swego osobliwego gościa 
po schodkach, prowadzących z w erandy na ulicę, 
ale Ryszard Cumd odepchnął jego pomocnicze 
ramię.

-  Precz!... Nie dotykaj mnie fwemi plebe-
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juszowskiemi rękami!... ja grywam tylko ksią­
żąt i królów l..r

Będzie nam bardzo miło, jeżeli pan nas znowu 
zaszczyci swemi odwiedzinami.

-  Ryszard Cumd, który szczęśliwie zszedł 
już z dwóch schodków — zatrzymał się.

-  SłuchajI... no tył.,, tyś mnie obrazili.. 
Odtąd jesteśmy śmiertelnymi wrogami!... Zoba­
czymy się -  na Filippi I ..

Adwokat Thompson wziął towarzysza pod 
ram ię :

- Chodźmy.
-  Możemy. -  Szkoda, źe się fo już skoń­

czyło 1... Pyszny ch łop i.
-  Ma humor, ale fo jakfś kabotyn.
-  Albo filozof, który się maskuje. W każ­

dym razie ma pieniądze.
-  Kto fam wiedzieć może, komu je ukradł -  

zauważył sceptycznie Thompson.
Weszli w ulicę pogrążoną w mroku letniej 

nocy, rozświetlanym przez wązki, nieco zam ­
glony sierp księżyca.

-  Czy fo willa Roberta M acmorissa -  tu­
taj w ogrodzie -  na rogu? -  zapylał doktór 
Larnings.

-  Tak jesf. To jest właściwie willa nie jest 
jego w łasnością, ale wynajął ją od starego 
Crichtona...

-  Przyznam się, że nie chciałbym m ieszkać 
tak samotnie wśród samych ogrodów... O! leraz 
naprzykład widzę kolo parkanu jakieś nieco po­
dejrzane indywiduum.

Adwokat wytężył wzrok, aby w świetle od­
osobnionych latarni -  zobaczyć twarz owego 
rzekomo podejrzanego indywiduum.

Nagle chwycił doktora za rękę.
-  Ależ to brat Mollyl..
-  Henryk Morfon I
-  T ak i on we własnej osobie 1...
-  Nie zauważył nasi...

-  A tyś go wziął za nocnego włóczęgę czy 
opryszkal...

Ale co on tutaj robi w nocy?... Gdyby fak 
jeszcze krążył koło mieszkania Alicyi Belm ore-  
to rozumiałbym... Ale w  nocy koło domu swego 
rywala....

-  Zawołajmy na niegol to najlepiej on sam  
wyjaśni... Henryku ł... ■>

-  Panie Morton!...
Postać drgnęła, jakby nagle ze snu zbudzona.
-  Dziwne doprawdyl... on nas wcale nie 

poznaje!... -  rzekł Thompson.
Morfon spoglądał przez chwilę bezmyślnie 

w  przestrzeń, potem podniósł rękę do czoła, 
uczynił kilka chwiejnych kroków i zniknął na 
zakręcie ulicy.

-  Zdaje się, że on swój ból miłosny utopił 
dzisiaj zbyt głęboko w kieliszku -  zauważył 
Thompson i chciał pogonić za bratem swej 
ukochanej.

Doktór zatrzymał go:
-  Daj mu spokój... Nie umiesz się obcho­

dzić z chorymi...
-  Morton przecież nie jesf chory...
-  Na mnie zrobił wrażenie człowieka w naj­

wyższym stopniu zdenerwowanego, prawie nie­
przytomnego...

-  Rzeczywiście wyglądał zupełnie tak sam o 
jak wtedy, gdy go zahypnolyzował ten Haired- 
din-bey...

-  jakfo? fo on zadaje się z tym hypnofy- 
zerem ?! To mi się wcale nie podoba. Na czło­
wieka w stanie tak silnego rozdrażnienia ner 
wów, hypnofyzer może wywrzeć fatalny wpływ...

-  Tego sam ego obawia się Molly... Ale cóż 
było robić? Henryk uparł się, abyśmy mu to­
warzyszyli do hypnofyzera, który odkrył w  nim 
wyjątkowo podatne medyum...

-  I cóż Haired-din-bey robił zM orfonem za 
eksperym enty?

-  W prawiał go w  trans i suggerował mu 
rozmaite czynności?

-  Które Morfon dokładnie w ykonyw ał? — 
dopytywał się mocno zainteresowany doktór 
Lornings.

-  Tak jest. Z otwarfemi oczyma, które nic 
nie widziały, chodził po pokoju i wykonywał 
wszystkie polecenia Haired-dina-beya 1... Wkońcu 
padł na fotel -  wyczerpany, jak bez życia -  
i dopiero wtedy hypńotyzer obudził go...

Doktór Lornings, który znalazł się w łaśnie 
przed swojem mieszkaniem, uścisnął przyjacie­
lowi rękę na dobranoc:

-  Zwracam cl uwagę, abyś nie pozw alał 
na podobne eksperymenty...
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-  jakże mogę nie zezw olić? Henryk Morfon 
test przecież panem swej woli.

— Trzeba w  jak iś dyskretny sp osób  prze­
szkodzić jego w ystępom  m edyum icznym . Gdyby 
•o trwać m iało dłużej, jako lekarz nie ręczyłbym  
Za nici...

Przyjaciele rozstali się .

ROZDZIAŁ III.
ni. ^ enJyk Morton krótko bawi! na zgrom adze­
ni? ^ yborczem. Przybył tutaj z zam iarem  po- 
dni^ lenia s w °tej kandydatury, a gdy przew o- 
nra«-ący zebrania zapytał go, czy  jednom yślnie  

za,tw terdzoną kandydaturę przyjmuje, od- 
krótko i s ta n o w c y o :

~  N ie ! ..

abv^MUrJIVeni? było n iew ypow iedziane, nalegano, 
ty ik0 • z °iten ił decyzyę, ale on odpow iadał

Pewien'"" "l? 
w  jeao rn9“ sfy, a jednak w yraźny obraz
zl°mnetn U czynił tego postanowienie nie-

sobą 'twarz^R11̂ 0* ^ enryk Morfon widział przed 
rysowana h ł£ ,erla Macmorrisa, jak gdyby na­
d a r z  fa n n i i  nyi11 ołówkiem w powietrzu, 
nie opuszczałl .0w a*a 9° na iawie ' we śnie' 
"te d e n e rw o w a ć  na chwilę, co go niestycha- 
do iakieikoiwirti? 1 "tekiedy czyniło niezdolnym 

Czyż j-Uj Pracy,
odpowiedzialna ,stante nerwów mógł przyjąć 
dziękował za * i,obywatelskie stanow isko? Po- 
,tJrę odrzucił ane mu zaufanie i kandyda-

ste z g ro r i^ d ^ fĆ 11 9machu, w którym odbywało 
udał Sjp urocfnle stronniclwa liberalnego Morfon 
"da mu sie i<xt,pr2ed teatr, majac nadzieję, źe 

Trafił wła<nfa2e zobaczyć Alicyę.
2aczynała o d u ? ^  chwite. kiedy publiczność
abY oczekiwać n - tea,r- Przystaną! za filarem, 
aby go widżiał i ,zLawiente się Alicyi. Nie chciał, 
osób wied2iair, • ze znajomych. Zbyt dużo
lysiki, o jeno Z  J€9°  miłości dla pięknej ar- 
rozwiały sie „ arzeniach i nadziejach, które 
more wszedł Ć  ’ bo w życie Alicyi Bel- 
rywall... ny mężczyzna -  zwycięski

intenzywnieTs^^ p0berfa stała się wyraźniejszą, 
w arQi mu draalu e Henryka zacisnęły się...

jakby pr2e2 mnio u 
swego Lokaja lnhni zobaczył niedaleko siebie 
lówką Alicyi Belmore r<J f ^ aw iaiace90 z poko- 
\ 4iWj  2 ich rozmowv H ^ka oderwanych frazę- 
Młodzi m d w i n T s w L ^ i ' ? 1?  , d°  i«fl« “ « » • 
maia o sowitem znaleźnem ’ Katly w s P °m ' 
Macmorrisa, o jego n S X ’ Ć ’?. dosfala od 
swej zazdrości w s f H k u  a J ohn dał wyraz 

Morton zrozumia} S t a  .  0flat8zych- 
Ach! pieniądze!... te n n S K  * W€9° służącego,
fo widocznie wywarłv «  *pieniadzel... one 
czystą duszę Alicvil \ v i  *a<alny wpływ na 
zowala otwarcie z nim :\zak dawniej sympafy- 

I Irzebaż eao 2 Henryktem Morfonem L  
przygryzł wargę dn tn fSlIe! 9łupofył... Morfon 
słodkawy smak krwi s i,n ie> że  P °czuł

Przecież to n n l" ’
Roberta Macmorri«a Przedstawił Alicyi — 
ze szkolnej ławv Lewego przyjaciela i kolegę 
przyjacielem s w hciał  si? pochwalić przed 
zdradliwy nr7vi» -1?  Szcz«ściem, a tymczasem 
dla siebie! w ń * 2apra9nąl te90 szczęścia 
wem nie ńńf« •praw ozie Alicya jeszcze ani sio- 
jeszcze ani •2i' a’ że kocha Macmorrisa,
te9o milo<(< «U. nie oświadczyła Morionowi, źe 
Z każdvm a,e się dla niej uciążliwą, ale 
s te chłnHn;^lem s ,°sunek jej do Morfona stawał 
^ w jo m o tt J  S 01’ szlywniejszym, a natomiast 
oteśniała Macmorrisem coraz więcej się za-

rzec7««!2 ziawa twarzy Roberta ustąpiła miejsca 
M»rm~ , °^ci. To żywy, realny, z krwi i kości 

morris szedł obok Alicyi Belmore.
naHi/-0r*0n skulił się za filarem, aby go przy- 
padkiem nie dostrzegli...

domyślił się, że Alicya zdąża do hotelu 
orin ’ 9dzie ma deklamować, a Robert 
rz y s ^ adza może nawet będzie jej fowa-

"  I ja tam pójdę 1... — postanowił.
tai koncert połączony z wentą na korzyść szpi- 
a*a dla dzieci zgromadził w salach hotelu 

"^Plendid* najwytworniejsze towarzystwo. W pię­
knie przystrojonych kioskacch — młode elegan­
c i e ,  urodziwe damy sprzedawały wina, szam ­

pana, owoce, kwiaty, papierosy, karofując swoje 
ofiary bez miłosierdzia.

W głębi sali znajdow ała się mala scenka, 
na której przesuwali się recytatorzy, monologiści, 
śpiewacy, muzycy, tancerze.. Oczekiwano na 
Alicyę Belmore, która przyrzekła swój współ­
udział w koncercie... Ale wbrew zwyczajowi 
swemu — odznaczała się zawsze ogromną 
punktualnością -  artystka spóźniała się jakoś,..

Publiczność nie zdradzała wszakże zniecier­
pliwienia -  ponieważ uwagę powszechną zwra­
cał na siebie Haired din-bey, który popisywał się 
swojemi hypnofycznemi zdolnościami.

Twarz tego pseudo -  Araba, przybranego 
w barwny strój oryentalny zajaśniała zadowo­
leniem, kiedy zobaczył wchodzącego do sali 
Henryka Morfona.

-  Drogi panie I — zawołał — jak fo dobrze, 
że pan przyszedł 1... Nie odmówi pan przecież 
przysługi 1... Proszą mnie o eksperyment, a wśród 
zebranego tutaj towarzystwa nie dostrzegam ża­
dnego odpowiedniego medyum. Pan jest naj- 
lepszem medyum, jakie sobie wymarzyć można. 
Czy nie zechce mi pan poświęcić kilkunastu 
m inut?

Morfon w pierwszej chwili uczuł się niemiłe 
dotknięty.

-  jakto ? jabym miał tutaj wobec tego całego 
tow arzystw a..

Heired-din-bey wpatrywał się w niego prze­
nikliwie swojemi czarnemi jak węgiel oczyma.

-  Pan mi przecież nie odm ówi?
Morton nie mógł się oprzeć dziwnemu wpły­

wowi, jaki len człowiek na niego wywierał.
-  Więc zgoda? — nalegał hypnofyzer.
-  Dobrze... -  szepnął Morton.
Haired-din-bey wprowadził Morfona na estradę

i usadowił go na krześle. Przez dłuższą chwilę 
wpatrywał się hypnołyzer swym przenikliwym 
wzrokiem w medyum, wodząc jednocześnie pal­
cami po jego czole, skroniach, twarzy.

Oczy Morfona zmieniały wyraz. Znierucho­
miały, osłupiały, niby oczy trupa. Medyum 
odetchnęło głęboko, przycisnęło rękę do serca 
i głowa jego opadła na pierś niby we śnie.

Stracił świadom ość tego, co się wokół niego 
dzieje.

-  Rozbudzę w tym  panu uczucie zazdrości -  
rzekł Haired-din-bey i państwo zobaczybie sami, 
jak wielką jest siła suggestyi.

-  Panie, kocha pan kobietę... -  zaczął.
Morton podniósł głowę. Po jego twarzy roz­

lała się fala jakiegoś ekstatycznego zachwycenia.
-  Podejrzywa ją pan, że przekłada innego 

nad pana...
Rysy medyum ściągnęły się konwulsyjnym 

skurczem. Ręce zacisnęły się.
-  Widzi pan swego szczęśliwego rywala 

obok ukochanej.. Co pan uczyni?
lakiś gardłowy, nieartykułowany dźwięk wy­

dobył się z gardła Morfona. Cała twarz drgała 
wściekłym gniewem. Ciało wyprężyło się jak
do skoku.

Przez salę szedł szept:
-  Dusi go...
-  Co za wściekłość...
-  Bezw ąlpienia -  zabiłby go...

Donośny głos hypnofyzera zapanował znowu
nad tym gw arem : .

-  Omyli! się pan. Podejrzenie było nieuza­
sadnione. Ten człowiek nie jest pańskim rywa­
lem. Proszę go puścić.

Medyum uspokoiło się momentalnie. Morfon 
opadł znowu na krzesło, oddychając ciężko.

-  Nadzwyczajne!... -  podziwiano.
W tej chwili Haired-din-bey zapuścił aksa­

mitną pluszową kurfynkę, aby za tą zasłoną 
przywołać zahypnofyzowanego do rzeczywistości.

W tej chwili powstał szm er:
-  Belmore przyjechała 1...
Artystka usprawiedliwiła się krótko z powodu 

swego opóźnienia.
-  jaka piękna]...
-  Tylko bardzo blada dzisiaj!
-  W łaśnie z tą blądością jeszcze jej piękniej, 

a oczy jej błyszczą dziwnie...
Istotnie oczy Alicyi Belmore płonęły niezwy­

kłym ogniem... Źrenice zdawały się nieco, roz­
szerzone, a powieki chwilami drgały nerwowo...

ROZDZIAŁ VI. 
i Tajem nicza zbrodnia.

O świcie dopiero opuszczało wesołe towa­
rzystwo hotel „Splendid". Panie pootulane w  pła­
szcze i szale zamieniały żartobliwe uwagi z pa­

nami, prezentującymi w świetle brzasku swoje 
cylindry.

Tylko Alicya Belmore, która szła w towa­
rzystwie hrabiny Covenshire i profesora Sfraf- 
forda -  była zadumana i milcząca.

-  Czy jedziemy?
-  Ależ poco? -  protestowały panie -  fak 

przyjemnie teraz!... możemy się przejść 1... fo fak 
dobrze robił...

Nagle na zakręcie ulicy gromadka, do której 
należała również Alicya Belmore, zmuszoną była 
zatrzymać się. Zastąpił jej drogę tłum ludzi ci­
snących się jeden przez drugiego i żywo gesty­
kulujących. Tłum fen zdawał się czemś być 
mocno wzburzony.

-  Co się s ta ło?  — zapytał profesor Sfraf- 
łord -  co to za zbiegowisko?...

-  Morderstwo?1... zbrodnia!...
Profesor wytrzeszczył oczy.
-  Ggzie? tutaj na ulicy?...
-  Nie... fam w domu... w  ogrodzie...
-  jak to?  zamordowano ogrodnika?
-  Niel... nie ogrodnika, ale tego parta, co 

odnajmował willę...
-  Tego bogacza, co fo przyjechał niedawno 

z Indyi...
-  M scmorrissa ?!...
-  Tak właśnie się nazywali...
-  Roberta Macmorrisa...
-  Zamordowano go!...
Bolesny, przeraźliwy krzyk wstrząsnął po­

wietrzem. Wszyscy obrócili głowy...
Trupio blada Alicya Belmore usunęła sią zem 

dlona w ramiona profesora Strafłorda.
-  Ach! fo Belmore...
-  Biedaczka!... kochała go l..
-  Tak!... tak !., przecież przez niego dała 

kosza Morfonowi...
W czasie gdy hrabina i profesor transporto­

wali zemdloną artystkę do pobliskiej apteki -  
uwaga tłumu zwróciła się znowu w innym kie­
runku.

Przybyła komisya sądowa. Ale ciekawych, 
którzy chcieli wcisnąć się do wnętrza, spotkało 
rozczarowanie. Albowiem sędzia śledczy Ridder 
kazał zamknąć furtę ogrodową.

Następnie zapytał oczekującego nań u wejścia 
do ogrodu policyanfa:

-  To pan stwierdził morderstwo i dał znać 
policyi ?

-  Tak jest, panie sędzio.
-  Jak fo było ? proszę mi opowiedzieć krótko.
-  Wedle rozkazu pante sędzio. Patrolowa­

łem tutaj na ulicy od drugiej godziny w nocy... 
Uderzyło mnie zaraz jaskraw e światło lampy 
willi w  ogrodzie...

-  I wkroczył pan?
-  Z początku nie uważałem się za upraw­

nionego do tego. Przypuszczałem bowiem, że 
pan Macmorris...

-  Więc wiedział pan kfo tutaj m ieszka?
-  Oczywiście -  przypuszczałem, że ten pan 

późno w nocy pracuje...
-  Cóż dalej?
-  W godzinę później zerwał się gwałtowny 

wiatr... Dojrzałem, że płomień lampy naftowej, 
która paliła się jeszcze ciągle, gwałtownie mi­
gocze... Widocznie wiatr otworzył niedomknięte 
okno...

-  Nikt okna nie zamknął i lampy nie przy­
kręcił?...

-  Nie I fo też widząc, że zachodzi obawa 
pożaru, obudziłem ogrodnika, który zaprowadził 
mnie do willi... I tutaj zastałem...

-  Co?
-  To, co pan sędzia widzi...
Policyant przekręcił klucz w  zam ku:
-  Wszystko zostało jak było. Niczego nie 

ruszałem. Nawet lampa pali się jeszcze...
-  Proszę ją zgasić. Już jest prawie jasno 

na dworze.
Policyant skręcił lampę, sędzia dopiero wów­

czas rozejrzał się po mieszkaniu.
Na wikwinfnej, czerwonym pluszem krytej 

sofie znajdowały się zwłoki Macmorrisa nawpół 
siedzącej postawie. Głowa przechylona na poręcz. 
Praw a ręka wpiła się kurczowo w miękką ma- 
teryę pokrycia, lewa wpadła na zbroczony krwią 
gors koszuli.

W pokoju znajdował się również, zawezwany 
uprzednio dr. Larnings.

-  Czy śmierć stwierdzona, doktorze? -  za­
pytał sędzia.

(Ciąg dalszy nastapi).
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ty g o d n io w a .

I do kalendarzow ego lata wprawdzie jesz­
cze dość daleko, podniesiona tem pera tu ra  przy­
pomina jednak ojcom rodzin, że zbliża się czas, 
k iedy swoich najbliższych należy wysłać na 
świeże powietrze, aby tam , na łonie natury , 
mogli podratow ać swe zdrowie.

Łatwo coś podobnego powiedzieć, łatw o na­
wet i napisać, ale nieco trudniej w czyn w pro­
wadzić jeśli się zwarzy, że drożyzna z każdym  
dniem  wzmaga się coraz bardziej, a jes t ona 
tak  potężną, że uległ jej naw et nadw yczajny 
kom isarz do nadzwyczajnego zwalczania jej 
nadzwyczajności p. H artleb. i powiedziawszy 
so b ie : „Nie da rady  !...* podał się do dym isyi 
opróżniając fotel, dość niew ygodny, ale przy 
dzisiejszej drożyźnie mebli m ogący znaleść ła ­
two nabywcę.

Przed wojną, gdy żyliśmy w w arunkach dość 
opłakanych, k tóre dopiero wojna miała napra­
wić, kiedy przeciętny in teligent um ysłowo p ra ­
cujący mógł sobie co niedzielę pozwolić na tra ­
dycyjne flaki, podlane odpowiednio piwkiem, 
a poprzedzone wódeczką, nie wydając na to 
więcej, jak  guldena, k tó ry  w budżecie domo­
wym nie czynił zbytniej szczerby, można było 
także, rozporządzając jakiem iś dwustu koronam i 
pozbyć się całej swej rodziny na przeciąg m ie­
sięcy w akacyjnych, zapewnić im odpowiednie 
m ieszkanie i wyżywienie. Dziś warunki zupeł­
nie zmienione, dzięki w łaśnie tej wojnie, która 
się widocznie pomyliła, miała bowiem stosunki 
naprawić, a tym czasem  je  zupełnie wykoszla- 
wiła. Chcąc przy dzisiejszych swych dochodach, 
obliczonych na m arki, pozwolić sobie na podo­
bny w ydatek, jak  wysłanie rodziny na wilegia 
tu rę , trzeba już w samym  początku rozporzą­
dzać co najmniej okrągłym  milionem, z którego 
jeśli rodzina jest liczniejsza, po opłaceniu ko­
sztów podróży na miejsce pozostanie zaledwie 
tyle, iż w ystarczy na zadatek na czynsz m ie­
szkalny, a braknie już na opędzenie pierwszych 
potrzeb. Rozmaite władze ogłosiły wprawdzie 
kom unikaty, iż czynsz za zw ykły pokój w uzdro­
wisku lub letnisku powinien wynosić około 
dwieście tysięcy m arek, na pociechę odnajmu 
jących zostawiono im jednak  o tw artą furtkę do 
obdzierania bliźnich ze skóry w postaci tak 
sym paty znych „świadczeń dodatkow ych1*, zna­
nych dobrze każdem u z w łasnego doświadcze­
nia. W łaściciele willi i pensyonatów  mimo to 
narzekają, że dzieje się im krzyw da, powołując 
się przytem  na au to ry tet samego p. m inistra 
G rabskiego, k tó ry  powiedział, że dawnych sto 
koron austryackich rów na się stu  sześciu zło­
tym  polskim, złoty polski zaś trzy tygodnie te ­
mu, gdy m arka polska nie robiła jeszcze tak 
bokami, jak  obecnie, obliczano na ośm tysięcy 
m arek. Każdy z nich powiada, że pokoju niżej 
korony dziennie nie byłby w ynajął naw et i w te­
dy, kiedy bułka centów ka kosztowała napraw dę 
dwa halerze i była w ypiekana z prawdziwej 
mąki, a nie z tak  zwanego przem iału, o któ­
rego składzie chemicznym wie jeden  Pan Bóg, 
drugi m łynarz, trzeci piekarz, a odczuwu go 
konsum ent, zjadłszy bułkę i zastanaw ia się, co 
mu też mogło zaszkodzić przy tak  skrom nem  
i hygienicznem  odżywianiu się, jak  obecne. 
Tem się także tłóm aczy okoliczność, że niektó­
rzy  piekarze dodają zupełnie bezinteresow nie 
do pieczywa karakony, aby bodaj w ten  spo­
sób przyjść z pomocą cierpiącej ludzkości i dać 
jej smaczne, a wzmacniające pożywienie.

W racając jednak  do właścicieli pensyonatów  
i pokoi do wynajęcia, płaczących na sw ą dolę, 
musimy mimo woli przyznać, że m ają poniekąd 
racyę, bo w samej rzeczy naw et w przedw o­
jennych czasach trudno było znaleźć pokój tań ­
szy, niż korona dziennie, oczywiście w jakiejś 
bardziej renom owanej miejscowości, bo tam, 
gdzie świat deskam i zabity w jakiejś Psiej 
Wólce lub pod Kozim Ogonem można się było 
z biedy ulokować taniej, miało się naw et tę 
przyjemność i korzyść, że się żyło w  bezpo- 
średniem  zetknięciu z przyrodą, mając nad so­
bą dziurę w dachu, napływ  świeżego powietrza 
przez wybite okna, bezpośrednie sąsiedztwo 
chlewika i nie potrzebując budzika, gdyż kogut

_ 8  _

już od północy wzywa mieszkańców, aby się 
gotowali do wstawania. W łaściciel pensyonatu  
lub willi czekał cały rok na tę  miłą sposoność, 
aby módz czerpać dochody ze swego przedsię­
biorstwa, będącego w ruchu zaledwie przez 
kilka miesięcy, a mającego mu zapewnić u trzy ­
manie na cały rok. Czekał cierpliwie, podobnie 
jak  ta pluskw a w łóżku, k tóra pozbawioną była 
przez całą zimę pożywienia, musi też p rzep ro ­
wadzić sum ienną kalkulacyę, aby wyjść na swo­
je, a przytem  uważać, aby nie wejść w konflikt 
z paragrafam i ustaw , cierpliwymi także, ale od 
czasu do czasu dającymi się nieprzyjem nie od­
czuć interesow anym . Skoro zatem  czynsz mie­
sięczny nie daje pola do popisu, trzeba szukać 
innych środków ratunku, a tych pożałował do­
broczynny pracodawca, prawdopodobnie sam 
także m ający pokoje na lato do odnajęcia. Są 
to owe dodatkowe świadczenia za wszystko, 
z czego wynajm ujący korzysta lub m ógłby w da­
nym  w ypadku skorzystać, właściwie zaś za nic, 
gdyż w gruncie rzeczy za drogie pieniądze nic 
w zamian nie dostaje. Nawet za łykanie św ie­
żego powietrza musi się płacić, o ile ktoś lo­
kuje się w jakiem ś uzdrowisku lub letnisku 
mającem prawo ściągania z gości tak sy  klim a­
tycznej.

Dojechawszy ostatecznie szczęśliwie z reszt­
kami miliona na miejsce w akacyjnego spoczynku 
i znalazłszy m ieszkanie, widzi się każdy letnik 
lub letniczka zmuszonym, ew entualnie zmuszoną 
do w ysłania listu do swej rodziny, zatem żona 
do męża i to express, aby na gw ałt przysyłał 
co najmniej znowu milion, gdyż gotówka jest 
już na w yczerpaniu, a drożyzna w danej miej­
scowości jeszcze większa niż w Krakowie, czemu 
się i dziwić nie można, jeśli się zważy, że nasi 
poczciwi kmiotkowie odznaczali się zawsze bar­
dzo czułem sercem, ale tylko względem siebie 
samych, ponadto, że w zdrojowisku lub uzdi-o- 
wisku gromadzą się przedstaw iciele nowoczes­
nej plutokracyi, mającej na to, aby dogodzić 
grzesznem u cielsku, nie żałujących sobie n i­
czego, podbijających zatem  ceny, byle tylko 
zdobyć to, czego się im zachciewa. Kmiotkowi 
w to graj, na takiem  wzajemnem przelicytowy- 
waniu się letników  wychodzi na tem  najlepiej 
jego kieszeń, otrzym ując nieraz k ilkakrotną w ar­
tość tego, co „łaskaw ie raczy sprzedać'*, aby 
zaznaczyć, że km iotek wie dobrze, iż letnik 
skazany jest na jego łaskę i niełaskę z racyi 
konieczności odżywiania się i każe sobie za to 
odpowiednio płacić, nie oglądając się na jakieś 
tam „dodatkow e św iadczenia *, których on nie 
uznaje.

Jeśli zatem  owego biednego m ałżonka stać 
na to, aby swej połowicy wysłał znowu milion, 
m ający jej w ystarczyć bodajby na dwa tygod­
nie, sam traci na hum orze, nie rozporządzając 
odpowiednią gotówką i nie mogąc wobec tego 
wyzyskać należycie z takiem  utęsknieniem  ocze­
kiwanego niegdyś okresu słom ianego wdowień 
stw a. Gdy się dawniej letn ią porą spotkało 
w mieście mężczyznę o wesoło uśm iechniętej 
tw arzy, wyrażającej pełną swobodę i zadowo­
lenie z życia, było się pewnym , że to mąż, 
który  w ysłał żonę na świeże powietrze i okupił 
sobie wolność k ilkuset koronam i, dziś, spotkaw- 
ązy w tym  okresie jegom ościa z nosem spu­
szczonym na kw intę, m ógłbyś przysiądz i z pe­
wnością nie pomylisz się, tw ierdząc, że to sło­
m iany wdowioc, k tóre żona restauru je  zdrowie 
na świeżem  pow ietrzu, a on traci swoje w ocze­
kiw aniu na list od niej z żądaniem , aby p rzy­
syłał pieniądze i to zaraz, jeśli nie chce, aby 
poszły w niwecz skutki dotychczasowej ku- 
racyi.

W takich w arunkach o wyjeździe na świeże 
pow ietrze m yśleć może każdy, tylko nie in te ­
ligent um ysłowo pracujący. Na taki zbytek 
pozwolić sobie mogą pracujący fizycznie, ew en­
tualnie wolne zawody, t. j. paskarski i lichw iar­
ski, o ile są w samej rzeczy wolne, t. j. nie 
siedzą jeszcze w krym inale, ale tam  tak  znów 
łatwo dostać się nie można.

Ponieważ skutkiem  tego ogrom na większość 
Krakowian, dawniej na lato opuszczających 
m iasto, pozostać musi w jego m urach, m agistrat, 
a raczej rada m iejska dochodzi do przekonania, 
że Kraków jest również m iejscem klim atycznem  
i kąpielowem  mając Błonia, W isłę, Rudawę 
i łazienki, wobec czego sekcyą skarbow a rady 
m iejskiej ma zam iar na najbliższem posiedzeniu 
plenarnem  postawić w niosek aby każdy Krako­
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wianin, pozostający przez lato w Krakowie, 
obowiązany był do składania w kasie miejskiej 
taksy  klim stycznej, oczywiście w złotych pol­
skich, aby w ten  sposób przysporzyć m iastu 
nowych źródeł dochodu. Jakieś tam pięć zło­
tych miesięcznie od osoby to przecież nic, jeśli 
się zważy, że świeżego powietrza może łykać 
ile chce, wolno się kąpać, a naw et utopić we 
W iśle, a przytem  należy pamiętać, ile się to 
oszczędziło, pozostając na miejscu, na zdrowiu, 
m ajątku i t. d.

O statnie dni maja były prawie kanikularne, 
kto zatem  wie, czy nie spełnią się przepowiednie 
meteorologów, że na rok bieżący przypada faza 
tropikalnych upałów, powtarzających się co lat 
sześć. Dla mieszkańców m iasta niezbyt miła 
perspektyw a, nie trzeba zapominać bowiem, 
że już dzisiaj, w sam ych początkach cieplejszfej 
pory, wodociąg aż nadzbyt często odmawia po­
słuszeństw a czyniąc wrażenie astm atyka dm u­
chającego i to tylko z trudnością. W m :arę im 
będzie cieplej, tem  będzie i gorzej, lato zatem 
nie przedstaw ia się dla przeciętnego śm iertel­
nika zbyt ponętnie, i ze łzą w oku wspomina 
te dawne, przedw ojenne czasy, gdy naw et taki 
chudopachołek, jak  on, mógł sobie pozwolić 
w czerwcu na świeżą sałatkę ze śm ietaną, k u r­
częta z m izeryą, nowe ziemniaczki i t. p. spe 
cyały, dziś w yłączny przywilej m ulti-miliarde- 
rów, bo naw et milionerzy, których się u nas 
dość namnożyło, są od nich absolutnie w yklu­
czeni.

Skoro lato tak  się miło zapowiada, nic też 
dziwnego, że człowieka ogarnia zniechęcenie do 
życia i wszystkiego, m ającego z niem jakikol­
wiek związek, zatem polityki, bomb, parlam en­
tarnej większości i t. p. spraw , k tóre dawniej 
żywo nas zajmowały. Mamy nareszcie większość 
parlam entarną i oparty  na niej gabinet W itosa 
ale jakoś się z tego nie cieszymy, być może 
także i dlatego, iż nie wiemy jeszcze, czy ona 
jest dość silną i w samej rzeczy można się na 
niej oprzeć.

Na chwilę zaelektryzow ał nas groźny gest 
angielskt, skierow any przeciw Rosyi sowieckiej, 
rezu lta t pokazał przecież, że było to tylko ki­
wanie palcem w bucie. Sm utno dotknęła nas 
wiadomość, nadesłana z W arszawy, że władze 
centralne lekko trak tu ją  Kraków stale i kon­
sekw entnie, co ujawniło się także z okazyi 
bomb. Za krakow skie w ybuchy zdecydowano 
się wyznaczyć nagrody raptem  milion, a potem 
dopiero trzy  miliony. W W arszawie pierwsza 
oferta wynosiła pięć milionów, druga dwadzie­
ścia. Był też skutek, podejrzanych o zam achy 
zam knięto we W arszawie, krakow scy jakoś nie 
m ają zam iaru się żgłaszać, widocznie czekając 
na podwyższenie nagrody.

Swoją drogą, przyznać trzeba, że warszaw 
skie bomby, były  skuteczniejsze od krakow ­
skich, m usiały też być wyżej ocenione, w m ię­
dzyczasie spadła także w artość m arki polskiej, 
co jednak  nie wyklucza, że w rezultacie może 
się pokazać, iż w arszaw skie doniesienia o u ję­
ciu bom biarzy były tylko czczą przechw ałką, 
z doniesień pism codziennych wnioskować bo 
wiem można, że się śledztwo kom plikuje, co 
w słowniku urzędow ym  jest tylko delikatniej- 
szem w yrażeniem  zam iast: „policya była na 
mylnym tropie**.

Czekamy na w ykrycie krakow skich zam a­
chowców, możemy zatem poczekać i na w ykry­
cie warszawskich.
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 Ażeby mieć 

zdrowe 
i śn ie ż n e j  b ia ło śc i  

zęby

należy c o d z i e n n i e  
u ż y w a ć

P R A W D Z I W E J  
PASTY DO Z Ę B Ó W

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

Główny skład
Queisser&Comp.

S p .  z  o .  p .

Gdańsk — Langfuhr.

Zbliżenie Francyi i Watykanu: Posiedzenie przeniesionej do Rzymu Rady Rneralnej f rancusk i ego  Sto­
warzyszenia dla szerzenia wiary.

Niezwykły siłacz-zapaśnik,
W  Jarosław iu odbyły się niedaw no zapasy atle­

tyczne, w  których odznaczył się p. Stefan Balicki 
sw ą m uskularną budow ą i siłą. Produkcye, które 
w ykonyw ał, w praw iły ogół w  zdumienie. P. Balicki 
rozryw a łańcuchy  grubos'ci 7 milimetr., gnie sztaby 
żelazne (okrągłe 1 i pół cala grub.) w zębach, 
rafy żelazne okręca na sw ojem  przedram teniu, ro­
biąc z nich sprężynę, w bija gw oździe 6 calowe 
w deskę 5 cm. grubości pięścią i rozbija kamienie 
na sw ych piersiach o w adze m inimum 200 klg. 
Rów nież w w alce francuskiej odznaczał się nad­
zw yczajną zw innością i dobrą techniką.

Zaznaczyć należy, że p. Balicki jest byłym 
L egionistą a obecnie inw alidą bez nogi, którą stra­
cił na rosyjskim  froncie pod  Jazdkow em . Pomimo 
sw ego kalectw a bierze czynny udział w zapasach 
w ykazując w ielką siłę i spraw ność.

trudności, ale za to m ąż m a spokój w  domu, gdyż 
m ałżonka staje się z konieczności m ałom ówną.

W iadom ości o tych egzotycznych „p ięknościach11 
nadesłał do Europy w raz z fotografiam i dr. Muraz, 
szef francuskiej ekspedycyi lekarskiej, badającej 
w nętrze Afryki.
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Manifestacyjny pogrzeb ofiary zamachu w Uniw
ś. p. prof. Orzęckiego z kościoła

Zbliżenie Francyi i latybanu.
N aw iązane n iedaw no na now o stosunki między 

u rzędow ą Francyą, a Stolicą A postolską stają się 
coraz serdeczn iejsze  i ściślejsze. Rząd francuski 
idzie po m yśli Kuryi w atykańskiej, ludność fran­
cuska okazu je  coraz w iększą żarliw ość religijną, 
k tóra  przed  laty zyskała Francyi miano „najw ier­
n iejszej córy K ościoła".

Na teren ie  francuskim  zaw iązało się S tow arzy­
szenie  celem  szerzenia w iary katolickiej, z siedzibą 
w  Paryżu i Lyonie, a w ed ług  statutów  zatw ierdzo­
nych przez zm arłego pap ieża B enedykta XV. Na 
życzenie obecnego  pap ieża P iu sa  XI. przeniesiono 
rauę jenera lną  tego S tow arzyszenia do Rzymu, 
Poddając ją  bezpośredniej ingerencyi św. K ongre- 
gacyi P ropagandy  i przyznając jej w ten sposób  

szechśw iatow y charakter. U roczestość instalacyi 
y -Rneralnej odby ła  się przed niedaw nym  cza- 

m w  Rzymie w  obecności P ap ieża  i jego dworu. 
ł a ln n ^ ZySZen' e rozP ° częło rów nocześnie sw ą dzia- 
św iata ’ rozszerzonA obecnie n a  w szystkie części

Egzotyczne „piękności
hnHr««Mf Eurtapejczyka, podziw iającego harm onię 
rvrh ipHn a W niy *̂ klasycznych wzorów, z któ- 
u rn ry i ^  lest ,posEfg W enus m ilońskiej, niezbyt 
hi?nv i,nhZe? stawią zam ieszczone obok podo- 

TY- n a ' eżących do m urzyńskiego szczepu 
ana 1 p n ?.es> za,n ieszkującego bardzo mało dotąd 

ne okonce w głębi Afryki, na południe od 
s to r .ra ao- Ludność ta, sto jąca na bardzo niskim 
nipfar!U r.0z 'f '° iu kulturalnego, w yznająca fetyszyzm, 

?&nuje troskliw ie u siebie zwyczaj upiększania
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w arszaw .: Akademicy wynoszą trumnę ze zwłokami 
św. Krzyża. (Do art. na str. 2 .) .  F o t. A jencya ro . W arszaw a .

Z bolszew ickiej Rosyi: W dniu 1. maja na Newskim Prospekcie w Petersburgu.

w sztuczny sposób  sw ojego ciała, oczywiście 
w myśl praktyk, m ających praw o obyw atelstw a 
w  najdalszych zakątkach św iata, dokąd cywilizacya 
now oczesna nie m iała jeszcze czasu dotrzeć. Jednym  
z nich jest tatuow anie i nacinanie skóry, innym, 
dodającym  w dzięku płci pięknej, jest rozszerzanie 
w sztuczny sposób w arg ust do niebyw ałych nie- 
■az rozm iarów  przez w puszczanie w nie d rew nia- 
iych krążków, w następstw ie czego usta pięknej 
Murzynki sta ją  się podobne do szerokiego a p ła ­
skiego dzioba, im on zaś jest potw orniejszy, 
właścicielka jego liczyć może na tem w iększe 
wzięcie u tam tejszych kaw alerów . W obec takiego 
zdeformowania ust jedzenie i picie spraw ia wielkie



W  ubiegłym  tygodniu  w  piątek 1. b. m., sąd 
doraźny w ojskow y w  Krakowie rozstrzelał na  pod ­
wórzu w ięziennem  S tan isław a Sygułę, kanoniera 
6 P. A. P., który dn ia  7 m aja w lesie koło G o- 
lerowic, w  pow. O lkuskim , zam ordow ał żandarm a 
krakow skiego H eleniaka.

W  czasie prow adzonych dochodzeń w yszło na .
jaw , że Syguła w raz z niejakim  Żurkiem  dokonali 
z dnia 16 na 17 z. m. olbrzym iego w łam ania na 
szkodę Przechadzkiej, w łaścicielki sk lepu g alan ­
teryjnego w  Olkuszu. Z rabow ali oni tow ar na  przeszło ,
30 m ilionów  mk. N astępnie łup swój ukryli na 
łąkach.

A resztow anie Syguły nastąp iło  w K rzyw opło- 
tach dnia 21 m aja nad  ranem  —- w chwili, gdy 
Syguła upojony alkoholem  przez go sp o d arza  Krzyw­
dę —  spoczyw ał na strychu na  sianie. Ż andar- 
m erya i policya otoczyła kordonem  dom  Krzywdy 
a następnie  żandarm i : Żak i Jakóbczyk weszli na 
strych, gdzie dokonali a resztow ania Syguły.

Rycina nasza p rzedstaw ia  Sygułę i Ż urka sku­
tych w kajdanki —  na post. polic. państw ow ej 
w  Olkuszu.

Do P. T. Fotografów!
— O—

P. T. Fotografów , tak zaw odow ych jak  am a­
torów, upraszam y uprzejm ie o nadsyłan ie  nam  ro­
bionych przez się zdjęć ciekaw szych w ypadków , 
m ogących zainteresow ać ogół C zytelników , celem 
reprodukow ania ich w  naszem  piśm ie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ew entualnie w skazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
w ała się już odpow iedn ia  w zm ianka.

Przesyłki upraszam y ad reso w ać: R e d a k c y a  
„Nowości lllustrowanych", Kraków XV., ul. K a­
zim ierza Wielkiego l. 95.

Za nadesłane nam  zdjęcia, o ile n ad ad zą  si? 
po um ieszczenia w naszem  piśm ie, w ypłacać bę ' 
dziem y ustalone za w zajem nem  porozum ieniem  ho' 
noraryum , jakoteż na żądanie  zam ieszczać pod 
ryciną nazw isko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

M ATERIAŁY W EŁNIA N E
NA SUKNIE, SPÓ D N IC E  I KOSTJUM Y

DAMSKIE. M A R K I Z E T Y ,  W O A L E ’

W O A L I N Y  B A T Y S T Y  P E R K A L E

Z E F I R Y  NA K O S Z U L E  M Ę S K I E .

PŁUTNA NA SUKNIE I KOSTJUM Y

’  PO LECA  W  WILKIM W YBORZE, P O

CENACH PRZY STĘPN Y C H

WŁADYSŁAW

GIBASZEWSKI
KRAKÓW,FLORYAŃSKA 35

R ozstrzelan ie m ordercy  w K rakow ie: Bandyci Syguła i Żurek na posterunku policyi państwowej
w Olkuszu.
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Egzotyczne „piękności*: Kobiety z murzyńskiego szczepu Saras-Dżinges, z rozszerzonemi sztucznie wargami.

Niezwyky s ilacz-zapaśn ik : Stefan Balicki.

Egzotyczne p iękności: Elegantka ze szczepu mu­
rzyńskiego Saras-Dżinges podczas jedzenia.

Hozstrzelaoie mordercy w Krakowie.
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KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET 
W POLSCE

'•• f  • ■

■Rff

- '

Zofia Florczykówna, Katowice.

:zvn Pl̂ kna ies* jednym z ważniejszych 
j- y ników w duchowym rozwoju Iudz-
artvCf ^ 9° dzielem ipst świat sztuki -  
iest SfviLZn̂  dorobek wieków. Ale sztuka 
ciem n;°i indywidualnem odbiciem i uj<?- 
dujemy**'119 W naturze- Piękno to odnaj- 
zjawiskach ??d2iwiamy we wszystkich 
ws7vcfu- orach przyrody, a przede- 
kobiety 't™ U królowci stworzenia -  
cznipię arz kobieca -  ten najwdzię- 
Poemafy lemal d â artystów, tworzących 
Pardz- lT]a'arsl<’e> jest w naturze naj-
Tufai ezP°średnim wyrazem piękna.
Olate natU.ra .idzie w zawody ze sztuką, 
arh/*^ leŻ nie s3 Pozbawione znaczenia 
krajachZne9° Urz3dzane we wszystkich 

\ Ciesẑ ce się ogromnem powo- 
T a k . ™ konkursy piękności dla kobiet, 
na k lLr Sy> urządzone w Krakowie
law ł balach Podczas ubiegłego kar-
'h ' h W2^udzdy duże zainteresowanie, 

oc były iyik0 ograniczone do szczupłego 
jrona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nas do ogłoszenia

M W !  KOBIET
W POLSCE

Dunia Cahanesco, Kutno.

Pseudonim „Wiosna", Lwów.

Janina Szczupakówna, Rzeszów.

Panie pragnące stanąć do tego konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości Illustrowanych", Kraków ul, 
Kazimierza Wielkiego 95. swą fo tog ra ­
fię z w łasnoręcznym  DOdpisem . 
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma. (Fotografie nades­
łane przez oso'\v trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisyi artystycznej 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w „Nowościach Illustrow.,,
w  s ro n ie  najpiękniejszych ko-, 
folet Podobizny te będziemy zamieszczać 
w miarę ich napływania w każdym nu­
merze. Po wyczerpaniu wszystkich na­
desłanych fotografii nastąpi rozstrzy­
gnięcie konku rsu  przez g ło so ­
w anie Czytelników  „Now ości 
(Ilustrowanych". Będą trzy na­
g ro d y  1) roczna prenumerata „Nowości 
Illustrowanych", 2) półroczna i 3) kwar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie w ykonane  
d yp lom y pam iątkow e. -  Termin 
głosowania i jego warunki podamy póź­
niej, obecnie zaś zapraszamy panie do 
wzięcia udziału w konkursie i nadsy­
łania nam swych fotografii.
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K onkurs najpiękniejszych kobiet w  P olsce
Upoważniam Redakcyę „Nowości Illusirowanych“ do zamieszczenia 

mojej fotografii w dziale konkursowym

(Własnoręczny podpis):

D o k ła d n y  ad re s ;  lml$ ' nazwisko (wyraźnie)

Miasto (osfainia sfacya pocztowa)

Ulica ............  Nr.

O G Ł O S Z E N I A

Stanisław Hachal
ul. św. Tom asza I. 9

M agazyn  i pracow nia obuw ia  dam* 
sk iago, m ęsk iego  i dziecięcego.

Najnowsze fasony angielskie, francusk e, w ar­
szaw skie, stale na składzie w  wielkim wyborze.

Istn iejący od la t dw udziestu

Handlawo-przem ysłowy  
Związek katol. krawców

Siowarz. zare). z ogran. poręka.

i  Krainie, ileryańtka 1.

przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z w łasnego lub powierzonego 
maieryatu. Obsługa rzeielna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedai maferalów na 

kosiyumy męskie i na damskie.

M ateryały w e łn ia n e  !! ^  u  S pec ja lny  skład

na sukn ie  i kosiyum y dam skie,

na ubrania męskie
płaszcze i r« g lin y .  

Marklzety, batysty, woale, perkalp, 
zefiry i szyfony

wszystko w wielkim wyborze 
i po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
Kraków, F loryańska 35 (róg ul. św. Marka).

Żądajcie pocztówką, nasz naj­
nowszy cennik wszelkiego ro­
dzaju manufaktury, Ekspedy­
cji przesyłek pocztowych „Na­
dzieja1' w Łodzi ul. Kilińskiego 
40/B.K., kfóry natychmiast będzie 
wysłany zupełnie bezpłatnie 
i przyniesie Sz. P. dużo korzyści.

m

S pecja lny  sMad 
pracow nia wózków dziecięcych

J. BOTWIN
Kraków, ulica F loryańska L. 30.

S.taswl

I I I H B I I H H i a  
K sięga pam iątkowa

w ielk iej wojny
jest do nabycia w Admin. „Nowaści lilustr.“.

■ I I I 1 H H I I I I I

■lainaiamimiiiamisia
I l o n  ■ '
MS IB

ordynuje w chorobach
•• skó rnych  — 
i wenerycznych ■  ■

icza LM.SS
(róg ulicy Czystej)

5  3® ° godz. 2 — s po poi 5  5
iiiiM iiis ia iiB ia ia in iii
NOWOŚCI NOWOŚCI

Wacław Grabiański

Zakład techniczno-dentystyczny
N. KLEINBERGERA
Kraków, Szewska 27 I  p. (narożnik plant) 

otw arty od godz. 9 —1 I od 3—6.

Pończochy dam sk ie
w wielkim wyborze gatunków i kolorów

Skarpetk i m ęsk ie  i dziecinne 
K oszu lk i k o lo ro w e  d la  dzieci 
Rękaw iczk i damskie, męskie niciane 
P rzyb o ry  d o  szycia, nfci
jedwabie, bawełny, góziki, koronki, hafty, wstążki

Perfum y, m ydła,
poleca firma

E. Ostaszewski E. Meyer
w Krakowie, Rynek L. 5.

— Filja w Zakładzie kąpielow ym  w Rabce. —

(humoreski)
Strażniczki cnoty. — Fuszer. — Inny departament. — 

Tajemnica letniej nocy. — Przygoda samobójcy.
Cena zasadnicza 0.50.

Tegoż autora:
W ojenny balonik 1 .— P rzesilen ie  1 . -  

Rymy i proza 1.50 Piekło 2.50 D w ie now ele  0.50

M nożnik  — u s ta lo n y  p rz e z  Z w iązek  k s ięg a rzy -w y d a w c ó w  w W a rsz a w ie .

Gebethner i Wolff, Kraków.

■ IIB III I1 II I I I I1 II IM II

I
DO SPRZEDANIA

ILustro z konsola _  
• 2 szafki nocne •

2 stoliki na kwiaty.
Wiadomoić: ul. Kazimierza Wielkiego 95.

■ ffliB iH n a n iw s is iiiu

FIRANKI, PORTIERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e  i po  cen ach  

b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  f irm a

KAROL JAROSZ
Kraków, Flołyańska 35

REKLAMA
jest najlepszym środkiem do rozwoju

H AN D LU  i PR ZE M YSŁU

j  NAJSTARSZA w MAŁOPOLSCE PRACOWNIA DLA NAPRAW 
i MASZYN BIUROWYCH, POLECA I SPRZEDAJE MASZYNY

DO P I S A N I A  Ś W I A T O W E ]  S Ł A W Y
I2 W. KEYHA MECHANIK, KRAKÓW, UL. FŁOH]ANSKA 3.

Właściciele 1 wydawcy; Spadkobiercy St. Lipińskiego, Odpow. redaktor; Dr. Witold Lipiński Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedleina, pod zarz. L. Oronusla.


